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P rz e d p ła ta  w y n o si: W  K rakow ie 

z o d n o szen iem  bez  o d n o szen ia
Na ca łym  o b szarze  P a ń s tw a  (>*> » . 

z p rz e s y łk ą  pocztow a a  * i* n c P rz e d p ła ta  zn iżon  a 
d la  nau czv o ie lstw  * ludow ego
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— „ G L O R I  A “ ^
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d  m a c z a n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  I z a g r a n i c ą  

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !  —» — W n t ^ l d e  d o  n a o y c i a !

Proces o „imieninowa" Micie dzieci.
Histcrja pocztów ek na Maderę. B icie za pobiudzenie, a nie za nieprzyn.ei ienie 20 gr.

Donosil iśmy już k ro tk o  o procesie p. A. Hm- 
tn  z Zalesia s k a z a n e g o  przez sad w Chojnicach 
za rozgłaszanie  wiadomości o biciu dzieci z po­
wodu ‘n ie p rz j  niesienia pieniędzy na pocztówkę 
do p. P iłsudskiego. Obecnie poda jem y za Dz.
B ydg ok im '*  jeszcze kilka szczegółów 7 tej cie­
kaw ej rozpraw y . 2}'.

O skarżony, p. Hiiiz do winy się n !e p rzyzna1.
J e g ) .  obrońca dom agał s ;ę powolanią kilku no­
wych św iadków  nn okoliczność. że nauczyciel 
F rąokow sk i  bił dzmci zaraz po rozpoczęciu le ­
kcji . T iy b u n a ł  wniosek ton odrzucił.

R o zp o rre ły  s e zeznaira .  Paweł H in / ,  syn 
Oskarżonego, zeznał, żo nie o trzym ał od ojca 
20 groszy na paczrów kę. Z araz  po zmówieniu 
pacie rza nauczyciel kaza ł  w stać  tym, k tó rzy  nie 
przynieśli p icT e lzv  i w  ..dostał, po karku ' ' ,  po- 
ezem o trz rm a li  cd nauczy* iela bezp ła tne  pocz­
tówki.

— F r z -  pisaniu — foz-nawał^daleynnlo  ly 
H mz — zmykłem sie, zaoo nńuczyciiWtnnie l i ­
derzy! .ok cl "> 5 razy  po k a rk u ,  w ok<licv ucha. 
począłem  p łakać  z bólu. Obok mnie siedzący 
zauw ażyli k r e w .  jaka  s 'ę  sączyła  no uderzeniu 
z ucha Przed tem  n igdy  k rew  z uchą nie sączy ­
ła Sie.

B - i d  s in  oskarżonego  Franc-S"ek Hinz. lat 
11. zeznaw ah żo prze.-] pisaniom des ln ł  .-sma­
r y ' .  Po Iczas '  p isania  Iron iam i p ic z to w k e  zaoo 
o trzem a! bicie po irdiczku- Poniew aż nie wie- 
d r !a ł  i-ik się podpisać, otrzymał ponow ,ie b;c e

i został w yrzucony  z klasy
"Świadek Fr. O siow ski, lat 14. potwierdził 

zeznania synów  Hńiza z tą  różnicą, że w edług 
niego na Samym początku kilku uczniów o trzy ­
mało bicie za hałasowanie. Ci, co przynieśli pie­
niądze. nie otrzymali bicia.

Nauczyciel Frąckowski zeznał ż e .n ie !s tw ie r­
dzał.  Kto przyniósł pieniądze i ' n i e  bił dzieci. 
Chodził po klasie i prostował je, gdyż n iektó­
re krzyw-o c:edziały‘’. Być może. że k tó re  z dzie­
ci „ tak  po koleżeńsku obejmował za szy ję” .

C órka  oskarżonego , W iktorja, zeznała, że 
braci? jej przybyli z płaczem do domu a z ucha 
Paw ia ciekła k rew .

P o  przc...uw!Piiiaeh p rokura to ra  Stefanickie 
go i obrońcy  adw. K orhońskiego sąd zafwier- 
dzd orzesz. I. inst.  sk azu jąc  p. A. f fw za  na .3 t y ­
godnie  wiezienia, TT m otyw ach  sąd  zaznaczył 
że dzieci oskarżoneę-p zostały  sk a rco ne  przez 
m iiczek  za pobrudzenie pewztówek na Maderę. 
T wierdzenie  oskarżonego, że pobite zos ta ły  za 
i.ieprzyniesienie pieniędzy, uznał sajJ 'za  nfe- 
nrawdziwe, 3 jako okoliczność łagodzącą  p rzy ­
jął. że oskarżony  mógł działać w newi.em p x l-  
n ic r^n 'u  z powodu skarcenia, jego dzieci.

T aki jesc.t obecnie stan sprawy Nie inst w t -  
'-Ine.zonmn. że gdy  ojciec 'kskarconvcb“ dzieci 
Ke jzie odsiadywał kare  n tuczy ci cl Frankow sk i 
- '.aawansu '0 na  inspektora ,  p  >dobnie - j3k pułk. 
KoĄtnk-Piemacki na wojewodę

„Akzept wid Garantbank“ o kapitale 200 mili. mk*
ZLIKW IDUJE OGRANICZENIA OBPOTÓ W PŁATNICZYCH W NIEMCZECH

Berlin, 26. 7. (PAT). W  w yniku  rokowań 
między B ankiem  Rzeszy, wielkiemi bankam i 
p ryw atnem i a rządpm uchw alony został w so­
botę późnym wieczorem w spólny akt, mający  
na celu norm alizację obrotów  płatniczych  
w N iem czech. Późną nocą w y dan y  zos ta ł  k o m u ­
nikat. ofic jalny nas tępu jące j  treśc i:  Celem mo 
żliw ie szybkiego zlikw idow ania obow iązują­
cych obecnie ograniczeń w obrotach płatni­
czych w ymienione poniżej berlińskie  in s ty tuc je  
b ankow e  z in ic ja ty w y  B a n k u  Rzeszy oraz 
z udziałem rz ąd u  Rzeszy uchw aliły  podjąć 
wspólną akcję .  A kcja ma rówmież umużliwić 
D anatbankow i w zięcie udziału w obrotach p łat­
niczych Celem zabezpieczenia kon iecz n i  eb 
środków  utw orzone zos ta ło  to w arzy s tw o  akey j  
ne o k ap i ta le  w w ysokości 200.000.000 man-k 
pod nazwą. „Akzept. und G a ra n tb a n k " .  Instytu­
cja ta zapewni regularne funkcjonowanie obro­

tów płatniczych przez udzielenie koniecznych 
środkow. Odnośne k re d y ty  są. zaoezpieczone. 
K o m u n ik a t  wymienia, 11 in s ty tu cy j ,  b io rących  
udział we wspólnej akcji.

W ed łu g  in ło rm acy j p ra sy  akt notarjalny  
utworzenia, now ej instytucji sporządzony b ę­
dzie w ooniedziałek N oV v bank  umożliwić m a  
podjęcie norm alizacji  ob ro tu  b ank ow ego ,  pod 
czas. g d y  istniejąca już organizacja rozrachun­
ku banków niem ieckich stw orzyła szereg w a­
runków natury technicznej. Now-a t a  in s ty tu c ja  
u tw orzona  pod eg idą  i z udziałem rządu, zwięk- 
szyć  ma s top ień  zaufania wobec banków  i ro z ­
łożyć ciężkie zo b o w iąz an a  z chw ilą  podjęc ia  
norm alnie jszego t ry bu  r,a szereg  wielkich b a n ­
ków  niemieckich. W k ap ita le  zak ła do w ym  
uczestn iczyć ma również pośrednio  lub bezpo­
średnio  rząd Rzeszy.

 oOo---------

Wybuch bomby w Galar;: Umberto w Neapolu.
DEMONSTRACJE A NTYFA SZY  STOW SKIE MNOŻĄ SIĘ.

Rzym, 26 lipca. W ..Galieria Umberto  terjału w ybuchow ego, mianowicie  z czarnego

Aresztowanie  
wsooiP'ków Dttr^ow eisk ieno.

. .po lon ia '1 d o n ' :si. że w K atow icach  na po­
lecenie sędziego śledczego dr. T r a c z a  a r e s z t o ­
wano Michała Musiola, prezesa sanacyjnego  
. Zespołu P ra c y " ,  prezesa t. zw. Chrześc i jań­
skich Zw. Zawód, (sauacyjna  secesja! ópaa pre- 
ze-a rad y  nadzorczei osławione; Budowlanej 
K a sy  Oszczędności. Razem z Musiołem a resz ­
to w an o  T adeusza  Skupińsk iego  członka zarzą­
du Budowlanej K asy Oszczędności. Ołjaj a resz­
tow an i  wspólnie z H enry l icm O tto -P ow eŁ kim  
gospodarzyli przez szereg m iecęcy  w pow yż­
szej K asie na szkodę jej członków . Masioł i 
Skupińsk i zostali odstawieni do aresz tu  s ą d o ­
w ego w K atow icach .

. P o lo n ia " ,  pisząc o tern aresz tow an iu  pod­
nosi, że za czasów gosp od ark i  O tto  PowełsKie- 
go w B udow lanej K asie  odby w ały  się liczne 
w ycieczk i sam ochodami spółdzielni na koszt 
instytucji. W ycieczki te t rw ały  często  po kilka 
dni i nocy.

Skupińsk i.  by ły  ufieki. w yda lony  został 
z wojska  i sk azan y  na 6 miesięcy tw ierdzy  za 
sprzeniewierzenie kilkunastu ty s ięcy  zt. K a ry  
Skupiń.-ki dotąd  nie odsiadyw ał,  po trew aż  pro. 
kuratoi sądu wmjskowego w niósł apelację.

P. FRLMJER NA URLOPIE.

W arszawa. 26 lipca (PAT). P. Prezes Rady' 
Ministrów A leksander  P rv s to r  w yjechał w  sobo­
tę w-ieczorem na kilkudniowy' w ypoczynek.

W ilno 96 lipca (PAT). W  niedzielę 26 bm 
o godzinie 8 rano  przybył do W ilna P  P rezes  
R a d v  Ministrów' Aleksander P ry s to r  z małżon 
ką

WIOF.MIN STARZYŃSKI NA KATEDRZE  
PROFESORSKIEJ.

Dzienniki w arszaw ski,  donoszą, że 
* początkiem  now ego ro k u  akadem ick iego  
w icem in is te r  sk a rb u  p. S tarzyński ro /no- 
cźiiie w ykłady  w W ^ższei Szkole R aw llo -  
wnj w II a rszaw ie  na tem at „Monopole i 
przedsiębiorstw a państw ow e w Polsce".

NADZÓR SADOWY NAD W IELKA  
FIRMĄ BUDOWLANĄ W ŁODZI.

W  so b o tę  je d n o  z n a iw ię k s z y c h  p r z e d ­
s ięb io rstw - b u d o w la n y c h  łó d z k ic h  n a le ż ą ­
ce  do  Iz r a e la  T t lle ra , w rb o slo  p o d a n ie  do  
sa d u  o  o d r o c z e n ie  w yp ła t. F ir m a  , .T y lie r “ 
za tru d n ia ła  s w e g o  cza su  1000  r o b o tn ik ó w  
i p o s ia d a  k ilk a n a ś c ie  n ie r u c h o m o śc i.  
N o w e  te  n o r la n ie  o n a d zó r  są d o w y  w y w o ­
ła ło  w L o d z i o rzT sm eb ia ją ce  w r a ż e n ie .

JAK PRASA SOWIECKA PRZEDSTAW IA  
SPRAW Ę DEMKOWSKIEGO.

Prasa  ycpyiecka. p isząc o sprawie  Demkow- 
ekiego. zupem ie przemilcza jaka rolę w  tej ate. 
rze odegrał B ogow oj, attache sowiecki w W a r ­
szawie. ..Prawd?" przedstawia aferę D em bow ­
sk iego jako prow okację, mająca na celu zerw a­
nie pohtyki pokojow ej z ZSSR.

GRACZ „GARBARNI" ZŁAMAŁ NOGĘ NA  
MECZE' Z „LECH-JĄ".

Lwów , 26. 7. (PAT). R ozegrany tu  mmcz li­
gow y m iędzy krakow ską „Garbarnią", a ,,Le- 
cliją"’ zakończył się zasłużonem zw ycięstw em  
Garbarni 4:1 (2:0). Bramki zdobyli dla. Garbar­
ni: Pazurek 1. Mauor o i Smoczek 1, dla Leehji 
zaś Kruk. W czasie meczu uległ n ieszczęśliw e­
mu w ypadkow i A ugustyn  z „Garbarni", ktÓTy 
w zderzeniu z Rusinkiem złam ał nogę pow yżej 
ko lana  A ugustyna odw ieziono do 'Szpitala..

„ZEPPELIN" W YSTARTOW AŁ W  OKOLICE 
PODBIEGUNOWE.

M oskwa, 26 lipca. Sterow iec „Graf Zeppe- 
i lin" w ystartow ał dziś przedpołudniem z Lenin­

gradu do dalszego lotu w okolice podbieguno­
we.

„ZEPPELIN" PRZELECIAŁ NAD  
. ARCHANGIELSKIEM,

Moskwa, 26. 7 (PATh. Padjostacja central­
nego obserwaterjum  geologicznego otrzym ała 
doniesienie radjow-e ze. sterowe?., „Zeppelin" 
stw ierdzające, że sterow iec i  g . l.r) przeleciał 
nad A rcŁ ingielskiem , kie ująo się ku północy

w Neapolu- w ybucnła wczoraj po poludn u 
bomba, która jednak nie wyrządziła znaczniej­
szych szkód. Trzy osoby odniosły lekkie ohra 
żenią. S praw ca  nie został w y k ry ty .  Jak  stw ier  
dzono bomba była sporządzona ze słaoego  ma-

prochu strze ln iczego  W szelkie  okoliczności 
wskazują., że spraw ca nie miał zbrodniczych 
zamiarów. Chodziło w-idocznie o dem onstrację  
antyfaszystow ską.

 oqo---------

Swoboda działania Moskwy w Hiszpanii
KOMUNIZM ISTOTNEM NIEBEZPIECZENST WEM. DO CZEGO ZMIERZAJĄ SOW IETY?

Dziennik m ad ry ck i  „ABC", zaznacza jąc :  że 
n iek tórzy  po li tycy  his-zpanscy zaczynają  k ok ie ­
to w a ć  bezw stydnie  lew icow ych ekstrem is tów , 
celem  pozyskania sobie łaski Sow ietów , pisze: 
„ J e s t  to  rzecz odrażająca . N ależałoby titwo- 
Tzyć K o m ite t  obyw ate lsk i  i poprosić grzecznie 
tych  panów, by się  wyhieśT' z Hiszpanji. Czem 
s ta łb y  się nasz  k ra j ,  r z ą d z o n y . przez podobne 
indyw idua ?“

„Komunizm nio jes t  w yim ag inow anem  nie­
bezpieczeństwem d la  naszeg o  k ra ju ,  lecz e r  j&pą 
rzeczyw is tośc ią :  w iedzą o tem  lepiej wc F r a n ­
cji, niż w Hiszpanji.  K o m en d a n t  policji w Niee i 
powiedzia ł pew nego dnia do jednego  ze -w yeb 
przyjació ł: „Od aw an tu rn ik ó w , zak łóca iących
naszą  egzystencję .  zosta liśm y umolniAni dzięki 
wam. H isżpanom , k tó iz y  pociągacie  ich do sie­
bie Macie obecnie w Hiszpanji około 250 Ro­
sjan, którzy rozrzuceni są m iędzy Barceloną, 
Andaluzją i Marokiem i którzy  posiadają do­
kładne instrukcje, co mają robić".

„Zwłaszcza w  Mamku komunizm ma bazę

operacyjną, k tó r ą  p. K opez  F e r re r ,  iak  się z d a ­
je, ignoruje, poniew aż inaczej nie  m ożna sobie 
w y obraz ić  jego n ieuzasad n ion ego  op tym izm u. 
W okresie A bd-El-K rm a komunizm rozporzą­
dzał naw et aeroplanam i, k tó re  w ojska  f r a n c u ­
skie, sk ie row an e  na Uxda, zniszczyły  w  swoim 
czasie Zdobycie A lhucem as zburzyło  to  ogni 
sko  sowieckie".

W spom niaw szy  w dalszym  ciągu, że zam ia­
rem Sow ietów  jes t  s tw orzen ie  w Riszpan.ji po *1 
s t a w y  dla  lo tn ic tw a  i lodzi podw odnych ,  celem 
operow ania  na morzu Śródziemnym, dziennik  
doda je :  „M oskwa działa w H iszpanji z całą
swobodą".

T rag ic z n ą  i lu s t rac ją  d la  pow yższych  słów 
są krw awe w yoadki, które rozeg-ały  się w  Se­
willi w poniedziałek 20 bm. po pogrzebie za- 
b fego  kom unisty. B ojów ka  ko m un is ty cz n a  sto ' 
czyła  ta f r  fo rm alną  b itwę z policją i g w a ru ,ą 
cywilną, przyczem  k ilka  osób t y ł o  zab itych  a 
k i lkadz ies ią t  rann ych .  ( E a P).

---------- OQO-----------

Rozmowy Stimsona w Berlinie.
Berlin, 26 lipca. W  ciągu niedzieli am e ry ­

k ań sk i  se k re ta rz  s tan u  Stim son odbył dłuższe  
rozm owy z kanclerzem  Rrueningiem i mini­
strem  spraw zagranicznych Curtiusem na tem at
b i°żących sp raw  n a tu ry  finansow ej i po li tycz­
nej

Henderson wyjeuhał do Berlina.
Londyn, 26 lipca. A ngielski m inister spraw  

zagranicznych Henderson odiechał dziś przed­
południem do BerMna. M acDonaid wyjedzie do 
Berlina jutro sam olotem .

A n g ie k c y  meżowie s tanu  za trzy m ają  się 
w  hote lu  K aise rhof  i b ęd ą  gośćmi rządu  nie­
mieckiego. Pobyt trwać będzie do środy. Mmi 
s trow ie  angielscy, złożą, w izy tę  prezydentom i 
H indenburgow i n as tępnm  m inis ter Curtius 
•wyda w poniedziałek  śn iadanie  na cześć mini 
stra  H endersona .  W ieczorem odbędzie sie b a n ­
k ie t u kancle rza  B rueninga. W e w to rek  w po­
łudnic  ministrom ie ang ie lscy  będą  gośćmi prem- 
je r a  p rusk iego  B rauna,  w ieczorem am b asad o r  
am ery k ań sk i  y Berlinie u rz ądza  wielkie przy ję  
cie.

— OQO »■ » 11

tajemnicy radzono nad porozumieniem  
azotbwem.

Berlin, 26. 7. (PAT). Biuro W olta  donosv 
z Brukseli,  że o d b y h  się tam  w  zupełnej ta j e m  
n icy  w ażna konferenc ja  p rzeds taw ic ie li  p rze­
m ysłu  azo tow ego  Niem iec. Holandji, W łoch  
Francji i Belgji. Konferencja m iała na celu  
zbadanie sytuacji, jaka w ytw orzy ła  się z  po­
wodu nieodnow ienia kartelu azotow ego. W  w y­
niku poufnych ob-ad przyszło do zasadniczego  
porozumienia. U chw ały  konferenc ji  nie m a ją  
na celu u tw orzen ia  ogólnego kartelu,- a  jedynie  
doprow adzen ie  do porozum ienia  między po- 
ezezególnemi kra jam i Znem iennem  jest', —  pi- 
aze B iuro  W olfa, że konferencja uw aża dojście  
do skutku porozumienia w ogóle za rzecz m ożli­
wa.

Znowu poowodna łód ź  sowiecka na dr.ie 
morza.

Helsinki, 26 7, (PAT). Zp Sz tokho lm u  i Ktw 
penhagi donoszą, że podczas ćw iczeń sow iec­
kiej flotyli łodzi podw odnych w  Zatoce Fiń  
skiej zatonę ła  znowu jedna z  tych  łodzi B y ła ­
by to  w ciągu b ieżącego l a t a  już trzecia łódź  
podwodna Sowiecka, która zatonęła  w  Z atoce  
Fińskiej.

♦
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£ o  s f s , §t£kmć
t v  M t a & & n > i t s .

P o n i e d z i a ł e k  2 : :  7 -m iu  B rac i  śp ią c y c h  
W t o r e k  2 8-go : św  W ik to ra .
W t o r e k  2S-go; W sc h ó d  słońca  o godz. 4.22,

zachód  s łońca  o ■ godz. 19.50.

SAMOBÓJSTW O N I E U L E C Z A L N IE  (.'HO 
RECKI. D n ia  25 bm, o godz. 9.30 r a n o  Erlic l i  
M a rk u s ,  la t  59, l i te ra t ,  zam . p rzy  ul. K o le te k  
L. 5 rz u c i ł  s ię  w  z a m ia rz e  sam ob ó jczym  z 2go 
p ię t ra  te go ż  do m u  n a  b ru k ,  dozn a ią c  zła­
m a n i a  o b u  n ó g  i k o n tu z j i  n a  c a le m  cielę. 
D e n a t  p o  p rz e w ie z i e n iu  g o  k a r e tk a  P o g o ­
to w ia  do  s z p i ta la  sw. L azar/ .a  zm ar ł .  P rzy ­
czy ną  s a m o b ó js tw a  m i a ł a  być  n ieu lecz a ln a  
c h o ro b a

ZNÓW  O F IA R A  SZ O F E R A , D n ia  25 bm. 
o godz. 10.25 w ie c z o re m  k ie r o w c a  p o jazd u  
m ec h a n ic z n e g o ,  z n a k  re je s t r .  E r .  9533.1. lu b  
95558, s k u tk ie m  n ie o s t r o ż n e j . j a z d y ,  n a je c h a ł  
n a  u l .  L w o w s k ie j  n a  p rz e c h o d z ą c e g o  S a lo ­
m o n a  S ch w a r tz a ,  la t  32, m a la r z a  p o k o jo w e g o  
( L w o w s k a  L. 51), k tó r y  u p a d łs z y  n a  je z d n ie  
o d n ió s ł  l iczn e  k o n tu z je  n a  c a le m  c ie le .  P o ­
g o to w ie  R a tu n k o w e  p rzew io z ło  o f ia rę  n ie ­
szczęś liw ego  w y p a d k u  n a  s tac ję  Pogotow7:a 
R a tu n k o w rego, gdz ie  p o  o p a t r z e n iu  zosta ł  o d ­
d a n y  op iece  d o m o w ej.

F Ż Y W A  W A K A C J I ,  A  TU MU F U T R A  
S K R A D Z IO N O  W  K R A K O W IE .  B aiycz  E lżb ie  
ta ,  d ozorczyn i  d o m u  p rz y  ul. iw .  S e b a s t j a n a  
L. 5 zgłos iła ,  że w  n ocy  z d n ia  24 na  25 bm . 
n ie z n a n y  s p r a w c a  p rz y  p o m o c y  d o b r a n e g o  
k lu c z a  l u b  w y try c h a  d o s ta ł  s ię  do  m ie s z k a ­
n ia  D r e w n e r a  S a m u e la ,  zam . w  ty m że  d o m u ,  
s k ą d  s k r a d ł  d w a  fu t r a  o r a z  n ac z y n ie  s r e b r n e ,  
w a r to ś c i  d o tą d  n ie u s ta lo n e j .  P o s z k o d o w a n y  
w r a z  z ro d z in ą  b a w i  n a  l e tn i s k u  poza K r a ­
k o w e m .

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
P o n ie d z ia łe k ,  27. lipca* W ik t o r j a  i  je j  huza r .  

CW+orek, 28. l ip ca  R ig o le t to  ( w y s t ę p  A d y
S a r i  i  Z. Zaleskiego).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
k W  ANDA: „Upiór w  operze" (premiera1); w gt. 

roli Lon ChaAey.
ŚWIT: II.*?,Nad poziomy" (w gł. roli Pat J 

Patach on).
ŚWIATOWID: „Pokusa" (Grata Garbo).
SZTUKA: „Pod dachami Paryża".
APOLLO: ..Spór o sierżanta Griszę".

''o CORSO: „Tajemnica limuzyny" (w gł. roli 
fiaa-ry Peel).

WARSZAWA; „Czerwony k rąg"  (w gł roli 
Lya Mara).

UCIECHA: „Małżeństwo we troje".

IJ©woci@śnS Wikingowie
— — -

J e r z y  B e n s o n  i A n d rz e j  J o b ą n n s e n  (z p y a w e j  s t ro n y )  p o p ły n ę l i  z Szw ecji  do  A u s tra l i i  
ip rzez  A t la n ty k  i P a c y f ik  n a  m a le j  8 - i n e t r o w e j  lodzi żag low ej .  Morze, k tó r e  niszczy 

n ie r a z  t r a n s a t l a n ty c k ie  o lb rz y m y ,  ich n ę d z n ą  łu p i n k ę  o s  z c z ę  d z i ł  o.

Rozbudowa Uniwersytetu iaqiel.
W  ciągu bież. 1 0 le c ia  buduje państw o 17 gm achów  uniw ersyteckich.

P ro g ra m  budow dany  m iu is te r jum  w yzn ań  
rei. i ośw. publ.,  o p raco w an y  n a  najbliższe 
10-lecie przez m in is te r jum  ro b ó t  p u b L .  p rze­
widuje

w ydajną rozbudowę pom ieszczeń U niw ersytetu  
Jag ielloń sk iego  w K rakow ie.

W e d łu g  togo  p rog ram u  w niesione b y ć  m-'ją; 
now e gm achy klinik: 11-ej chorób w ewnę 
trznych, Ii-ej chirurgicznej, derm atologicznej, 
pedjatrycznej i 1 stom atologicznej: now e gm a­
chy zakładów ; chemji lekarskiej, zoologji, le ­
śn ictw a, hodow li i fizjologji zw ierząt, rozbu- 
dow a zakładu rolnictw a dośw iadczalnego, za­
k ładu w eterycarji i C ollegium  Physicum ; now e  
gm achy instytu tów ; geograficznego, farm ace­

u tycznego i słow iańsk iego: a ponadto now y  
gmach B ibljoteki uniw ersyteckiej i obserw a­
torium astronom icznego oraz now e budynki 
użytkow e: centralna kotłow nia, kuchnie i pral­
nie klinik.

T a k  z a k ro jo n y  program  rozbudow y na,szyj 
W szechn icy  nadałby oczyw iśc ie  Krakow ow i 
piętno pierwszorzędnej i św ietn ie zorganizow a­
nej placów ki naukow ej. T ra d y c ja  kulturalna, 
naszego  g ro d u  w o ła ła  o w zniesienie  tw ierdzy  
n au k i  w  Siedzibie ,  jedn ego  z n a js ta rs zy ch  un i­
w e rsy te tó w  i u ro pe jsk id i .  T y lk o  czy ten roz­
m ach w ytrzym a, próbę ciężkiej rzecz-uwistości... 
Z resz tą  w  •czasie, k ied y  się red u k u je  k a te d ry  
i asystentów-, projekt, t  m w y d a je  się nam b u ­
dow aniem  zamków- n a  lodzie.

 ̂ „W IK TO R IA  f JE J H U Z A R " — p r z e b o ­
jo w a  o p e r e t k a  P .  A b r a h a m a  d a n ą  b ę d z ie  dziś  
p o  r a z  trzeci. Dotychezasow-e p r z e d s ta w ie n ia  
o d b y ły  s ię  p r z y  w y s p rz e d a n e j  widow-ni, a  
ro z b a w io n a  p u b l ic z n o ść  e n tu z ja s ty cz n ie  o k la s  

[k iw a ła  w y b o rn y c h  w y k o n a w c ó w ,  e fe k to w n e  
t a r c e  i  ew o lu c je  u k ł a d u  M. S ta tk iew icza ,  po- 

jm y ś lo w ą  r e ż y s e r j ę  F .  K u l ig o w sk ie g o ,  p e łn ą  
t e m p e r a m e n t u  d y re k c j ę  D. P o lz in e t t ieg o ,  
o - a  z w s p a n ia ł ą  w y s ta w ę  St. Ja ro c k ie g o .

R IG O L E T T O  Z A D Ą  S A R I  u k a ż e  s ię  j u ­
t ro ,  w e  w to r e k  d n ia  28 b m . O b ok  n a sz e j  
ś w ia to w e j  s ł a w y  ro d ac zk i ,  w y s tą p i  g o śc in n ie  
tv ty tu ło w e j  p a r t i i  p. Z. Z a le sk i ,  a  w  ro l i  
k s i ę c ia  K . C z a rn eck i .  K a s a  t e a t r u  ro zpo czę ła  
już sp r z e d a ż  b i le tó w .

• o e o ----------

Obniżenie dochodów  z  jaw orzn ick ich  
Kopalń.

Natomiast wzrosty uboczne gałęzie działalności
Spółki.

U 25 bm! odby ło  się n a  R a tu szu  K rakow sk im  
tposiedzemie R a d y  Zawiadow-czej Jaw orzn ick ich  
Komiumaiimych K o p a lń  W ę g la  S7 A., w  k tórem  
waięłi udz ia ł  ze  s t ro n y  m ia s ta  L w o w a  p rezy­
d e n t  inż. J .  B rzozowski,  w ieeprez. W . Chajes 

r a d c a  Dr. J .  Brzeski,  z a ś  ze s t ro ny  m ias ta  
K rak o w a ,  p re z y d e n t  B elim a-Prażm ow ski,  wice 

;prez. W . Ostrowski,  sen  Dr. E . Bobrowski i  in.
K o m ite t  W y k o n a w c z y  R a d y  z łożył obszer­

n e  sp raw o  zdanie  Spółki za ro k  1930, w y k az u ­
jący  poważne obniżenie dochodów  z Kopalń  
w ęgla. N atom iast bardzo korzystny w ynik dały  
uboczne g a łęz ie  działalności Spółki, a  przede- 
w szystk iem  E lektrow nia i eksploatacja piasku  
podsadzkow ego i i. Mimo, że w sk u te k  ogólne­
go przes ilenia  go sp od a rcze g o  p ro d u k c ja  «w p o ­
ró w n an iu  z ro k iem  1929 zm niejszyła  s ię  o 1/3, 
zdołano p o k ry ć  am ortyzac ję  i do tac je  fuindu- 

iszów zap aso w y ch ,  w  łącznej k w o c ie  7.1. 1 uwij. 
|383 t.ys. N a d to  u z y sk a n o  n ad w y ż k ę  b ilansow ą 
w  kw ocie  Zf. 227.444.49 k tó rą  mostamow iono 
jprzemęść n a  r a c h u n e k  ro k u  nas tępn ego .

Zo w z r ią d u  na  leżącą  w  interesie  akcjcnnr-  
ijuszy ciągłość dochodow ości uchw alono w y p ła ­
c i ć  z o po d a tk o w an y ch  zysków  z la t  ubiegłych 
b o n u s  iw w ysokości po 2 ziole za każdą  a fację, 
tolafmy począw szy  od 1 s ierpnia  hr. Skomstato- 
'wani p rzy iu m  jednogłośnie .  że kospodanka k o ­
p a lń ,  j e s t  Wzorwyą 1 dobrze  u fu n d o w a n ą  wla- 
ssnemi rezerw am i,  przenosząeem i znacznie cały 
k r o i t a ł  a k cy jn y .

Odnośnie do  sp raw y  lo k a ty  funduszów  w 
iAmstplbaniku w  sum ie  około 250.000 do larów

ISafd  rabunków}' pod Parkiem Krakowskim.
P o  zak n eb low an iu  ust d ziew czyn ie , bandyci zrab ow ali jej 25 złotych.

W  n o cy  z 25 n a  26 b m  około  g o d z in y  
1 2 -tej w raaeda  do  m ia s t a  po  o d p ro w a d z e n iu  
sw o je j  k o lo ż a n k i ,  u d a ją c e j  s ię  do  B ronow ie ,  
F u l a r s k a  M ar ja .  l a t  22, s łu żąca  do  dzieci, 
zam . p r z y  u l .  Starow-iślne j iL. 66. Na u l icy  
J u l ju s z a  L e a  (w  p o b l i ż u  P a r k u  K r a k o w s k ie  
go) k o ło  d o m u  L. 10 p o czu ła  n a g le ,  że ją  
k toś  chw ycił  z ty łu  z a  g a rd ło  i ró w n o c z e śn ie  
zauw-ażyła w y ła n ia ją c e g o  s ię  z c iem n o śc i  
d ru g ie g o  o so b n ik a ,  k tó r y  je j  w y r w a ł  z  r a k

b y  n ie  m o g ła  krzyczę-, poczem  z a b raw szy  
p ie n i ę ż n ą  z a w a r to ś ć  to r e b k i  w  k w o c ie  25 zł., 
p o rzuc i l i  F u la r s k a ,  le żą c ą  n a  c h o d n ik u  u lo t ­
n i l i  się, n ie w id z i a n i  p rz e z  n ikogo .  L e ż ą c ą  tak 
F u l a r s k ą  za u w aż y ł  p e w ie n  p r a c o w n ik  G a ­
zow n i m ie js k ie j ,  k tó r y  z a w ia d o m ił  o tern 
p o r t j e r a  d o m u  L. 10 z tcm . że ja k a ś  d z ie w ­
czyna  s ię  o tru ła .  P o r t j o r  J a n  D y m itc zak  o 
g o d z in ie  0.30 w e z w a ł  P ogotow ue R a tu n k o w e ,  
k tó re g o  le k a rz ,  z a b ra w sz y  F u l a r s k a  n a  s tac ję

—  J u ż  ty b y ś  chciał b y ć  Chewalierem z je* 
go nogami!.. . p a d a  złośliwa odpow iedź  •

P ra ż y  słońce, bronzow ieje  skóra ,  p o t  spły* 
wa po tw a rz ach ,  w oczach robi się p s t ro  od 
ja s k ra w y c h  k o s t ju m ów  kąp ie low ych ,  od b lasku 
promieni s łonecznych, od d o la tu ją cy ch  s t rzę ­
pów rozm ów : ł

—* To się n a zy w a  plaża! P rz -c ież  tu  niema 
miejsc. Nie m ożna  usiąść, an i  położyć się!

—  T o pan stój! N a  6 to jąco m ożna  opalić 
s iu  jeszcze lepiej!

P o d  czerw onym  roz łoży s tym  paraso lem  
siedzą dwie urocze  py jam y ;

—  A ja  ci mówię, żo to  łgars tw o! Chcia ła­
bym widzieć jego  paszport!  D w adzieśc ia  i a t  —  
a  jakże!

—  J ą  to  sa m o  mówiłam; Nie tak ie  czasy..’, 
to dawnie.], k iedyś, przed w ojną  m iew ało  się 
20 lat, ale dzis iaj?! Bujanie...

Nieco dale j siedzi podeszły  w lccieeh m a ł ­
żonek w' pas ia s ty m  kost.jurnie na  żenująco  bia- 
łem. clm dcrlawPm ciałku. (Nosić n a  plaży nie 
opaloną.' skó rę  je s t  rzeczą  n ieprzyzwoitą) .

—  Zosiu! Po  raz  o s ta tn i  m ów ię  —  wlćż 
szlafrok!

—  D aj mi św ię ty  spokój!  Jeże l i  mam sie­
dzieć opatu lona, to  poco t u  w łaśnie  p rzych o ­
dziłam !.?,

—  .Tuż ja wiem, pocoś ty  tu  p rzychodziła ,  
bezw etednieo!

—  T a n k ? !  Dobrze. Żegnam. W rócę ,  ja k  się 
uspokoisz.  '

I  w y so k a ,  zg rabn a  sylweta- podnosi się 
z p iasku  i idzie w  k ie ru n k u  W aw elu .  Ma.ż 
czuje  s w ą  bezsilność i pozosta je  n a  miejscu,

R ozp ędzona  młodzi#* z rozm achem w p a d a  
do w ody , rozs iew ając  w ko ło  deszcz p o ły sk li­
w y ch  bryzgów . Nic ich n ie  obchodzą  p o d e j­
rzenia ,  k w a s y  s ta r s z y c h  —  n iech  zrzędzą, oni 
m a ją  sw oje ważniejszo sp raw y .

—  Wanię S tach u ,  za  chwilę już mnie niema. 
O 5-fp.j p o c zą tek  meczu!

Miją. niedziela . P o zo s ta ją :  sw ędzenie  skóry ,  
odciśnięte  w t r am w a ju  nagn io tk i ,  czasem  zgu­
b iona  papierośnica, p iasek  w mechanizm ie  ze­
g a rk a .  p ia se k  w- obuwiu, p iasek  w  teczce  i  —  
j a k  z ia rn ko  p iasku  w  o k u  —  p o zo s ta je  zde­
n e r w o w a n i e .  P o  każde j  niedzieli plażowicz 
k ln ie  i za rzek a  się, żo już  n igdy  tu  nic p rzy j­
dzie i w- k aż d ą  niedzielę p raży  się, t łoczy ,  w al­
czy, jeżeli nic o „piędź rodzimej ziemi", to  
o rnetr k w a d ra to w y  rodzim ego p iasku.

N adchodzi pon ied z ia łek  —  p la ż a  znów 
przerzedza się, pu s to sze je  i dopiero Od p o łu ­
dnia. w  sobotę  ro zpo czyn a  się w-eekendowy 
najazd .

Rycerze noża.

to r e b k ę .  T e n  d r u g i  osoDnik c isnący ją  z t y ł u ' R a tu n k o w ą ,  tu  d opiero  zau w aży ł ,  • żc s ta n
za g a rd ło ,  o b a lił ją na  zim nie, poczem  d w o­
ma chusteczkam i, zn a łez ion om i tv torebce, a 
zw iązan em i razem , zaw iąza li jej c iasn o  szyje. 
N a p a s tn ic y  j e d n ą  z r ę k a w ic z e k ,  zn a jd u ją c y c h  
s ię  ró w n ie ż  w  to r e b c e ,  w ło ży li jej do ust,

o m d le n ia  i c h a rc z e n ie  p ochodz i  od  zac iśn ię ­
c ia  szyi p ę t l ą  z ch u s teczek .

Z a  s p r a w c a m i  n a p a d u  wszczęto  na tych  
m ia s t  o b ła w ę  po licy jną .  P o l ic ja  j e s t  ju ż  n a  
t r o p ie  sp ra w c ó w .  T o śc ig  t r w a  n a d a l .

Na plaży w niedzielę.
W yw czasy  letnie w  m ieście. —  W eekendow y najazd na W isłę.

Miasto nasze, zazw ycza j w lipcu w ylu dn io ­
ne, tego  l a t a  p raw ic  nie  zmieniło sw ego obli­
cza; m a ło  k t o  w yjeżdża .  W a k a c je  o g ran icza ją  
się do uczęszczan ia  n a  plażę, do p a rk ó w  i p o d ­
miejsk ich  okolic w  niedzielę.

Oto je s te śm y  n a  p laży -wiślanej. Słońce. 
Pogoda.

Megafon rżnie najnow-sze sz lag ie ry ,  bufe t

w y jaśn iono ,  żc lokata  ta z dawmych lat, w  okre­
sie dewaluacji uchroniła Spółkę od m ważnych  
strat. Obecnie z *  trzym anie  pe w n e j  części fun­
duszów' obro tow ych  w  w a lu tac h  obcych dla  
w ielkiego przedsiębiorsi w." p rzem ysłow ego b y ­
ło  wjprost konieczne, w obec  w łasnych  znacz­
n y c h  zobow iązań zagra  w oźnych Spóliki, p rze ­
w y ższa jących  w yso ko ść  lo k a t y  o przeszła  100 
tys .  dolarów7. W  siettpinia zostan ie  w-yjaśnioua, 
s y tu a c ja  p raw na  te j  lo k a ty .  N a w niosek  p re z y ­
d en ta  Brzozow skiego  uchw alono  wiziać udział 
w  założyć sio m a ją cy m  B an k u  Komunaluicm 
su b s k ry p c ją  do wysokością 1.000.000.—

W o b e c  u p ły w u  kadenc j i-. obecnej R a d y  Z a­
wiadowcy,oj, w7 najbliższym czasie  p rzep ro w a ­
dzone b ę d ą  w y b o ry  now ej R ad y .  a do  tego cza­
su urzędow ać  będzie do tych czasow a  R ada .  k tó ­
ra  kooptow ała  do sw eg o  g rona prezydenta  R m ż- 
mow-fdriego. W  ty m  sam ym  dniu o d b i to  sic d o ­
roczne W alne  Zgrom adzenie  A kcjonariuszy . 
k ł-óre p rzy ję ło  w szystk ie  pow yższe  decyzje  R a ­
d y  Zawiadow-czej d o  za tw ierdzającej  w ia d o ­
mości.

oblepiony. K to ś  wielkim g łosem  s ta ra  się p rze­
k rzyczeć  iakiś  p isk liw y fa lse t ,  ' 'en tuz jazm ujący  
się w y czy nam i sportowmmi opalonego  m ło­
dzieńca. Hałas. Zgiełk.

N a d  m a s ą  o p a la jących  się ciał ludzkich 
w znoszą  się b a r je ry  do ćwdezeń g im n as ty cz ­
nych. Od czasu  do czasu jak ie ś  ciało  zawiśnie 
n a  w-ysokięj belce, wry p rę ż y  m u sk u ły4, uniesie 
się w górę  k u  szczerem u źachw7y to w i  p rzeds ta ­
wicieli. płci pięknej.

—  K aziu , patrz!  On m a  bicepsy, j a k  Ra­
m on  N ovarro !

—  Z ato  nogi k rzyw e, ja k  Chcyalier...  *■

G a w l ik  J a n ,  la t  35, r o b o tn ik ,  zam . p rzy  
u licy  K a lw a ry j s k io j  L. 72 w  czas ie  sp rz eczk i  
a  n a s t ę p n ie  b ó jk i  z tow arz y sz am i ,  został o 
g o d z in ie  2 1-szej n a  ul.  K a lw a ry j s k ie j  z ra n io ­
n y  no żem  w  czoło n a d  p ra w o m  o k ie m  p rze z  
n ie ja k ie g o  P le w o ,  k tó r e g o  mie.jsce za m ie sz ­
k a n ia  josf m u n ieznane. G aw lik  z r a n ą  n ad  
o k ie m  zg łos ił  s ię  w- 5-tym K o m is a r ia c ie  P P. 
s k ą d  zosta ł  przo .w ieziony  k a r e t k ą  P o g o to w ia  
do  szp i ta la  sw7. Ł aza rza .

1 lo r e k  W kul. ,  lat 25, te ch n ik  b u d o w la n y ,  
zam . p rz y  ul. B ocznej L. 2, zgłosił ,  że  d n ia  
26 b m  o g o d z  1-Szcj, g d y  p rz e c h o d z i ł  u l icą  
K o b ie rz y ń s k ą ,  zos ta ł  z aczep io ny  p rz e z  t r z ech  
b l iż e j  n ie z n a n y c h  m u  osobn ików 7, z k tó ry ch  
j e d e n  b e z  p o w o d u  u d e rz y ł  go w  tw arz ,  a  
n a s t ę p n ie  p r z e b i ł  m u  nożem  b io d ro .  R a n n e ­
go p o  s p i s a n iu  p ro to k ó łu  s k i e r o w a ł  K o m  
P. P .  n a  P o g o to w ie  R a tu n k o w e .

D nia  25 bm. p o w sta ła  b ó jka  ro d z in n a  W 
d o m u  p rz y  ul. G o l ik ó w k a  L. 155, w  k tó r e j  
M ar ja  S ło w ik ,  Ja t  48 i je j  syn S e w e ry n ,  1. 18 
r o b o tn ik ,  p o ra n i l i  c iężko  po  g ło w ie  j a k i e m ś  
o s t rom  n a rz ę d z ie m ,  p r a w d o p o d o b n ie  n o ż em  
m ęż a  S łow iko w ej-  S e w e ry n a ,  ia t  55, k tó r e g o  
Pogotow-ia odw ioz ło  do  szo i ta la  św. Ł aza rza .  
Sp raw ców  c ięż k iego  u sz k o d z e n ia  c ia ła  p o ­
t r z y m a n o  i o d s taw io n o  do  są d u .  j

Celem uregriloYzania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

'-- ' ' W *  ■*

w hłnufeafrze 
HZ wiekowym

ulico $
w

„WAND*4
Gerlnniu 5. lei. 114-13.

w k in o te a trz e  
dźwlcłM m um

UPIÓR W OPERZE
według powieści pisarza francuskiego Gasiona Lerous.

w głównych rolach: LON CHANEY, Mary Philbin, Norman Kerry,
1 ilm ten przewyższa stokrotnie swój utwór literacki, riistorja szaleńca, którego porwerna 
brzydota skazuje na dobrowolne zamknięcie w podziemiach, rozwija się w sposób niesamowity.
Główną atrakcją jest Lon Chauer. Każdv gest, każde poruszenie się tego znakomitego artysty

to arcydzieło kunsztu akiorskiege ‘a

Początek seansów o e. 5, 7, i S-10, w niedzielę i święta o g. 3 ,5 ,7 , i 9 -10 — Ceny miejsc normalne*
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Nowy lot dokoła świata.
*

Jak rozwijał się chałupniczy przemysł koszykarsk1
w Niemczech.

D w a j  lo fn icy  a m e r y k a ń s c y ,  Hughł U e rn d o n  
( n a  lew o)  i C liydc  P n n g b o r n  z a m ie rz a ją  
p ob ić  r e k o r d  P o s ta  i G a lly 'eg o ,  k ió rzy  o b le ­

c ieli  św ią t  w S i pól dn iach .

fpmt.
„W isła“ zuryciąża „ Ł  K. S.“ 4:1 (2.0)

i znów prowadzi w tabeli ligowej.
D rugą  se r ję  rozgryw ek ligowych roz­

poczęła  k ra k o w sk a  „W IS Ł A ” pod dobre-  
mi ausp ic jam i, odnosząc wczoraj •zasłużo­
ne  zwycięstwo n ad  „Łódzkim  Klubem  
S portow ym ”, k tó ry  w  tym ro k u  jakoś n ie  
m a  szczęścia n a  bo iskach  drużyn  ligowych 
K rak o w a , gdyż p rzed  dwom a niedzie lam i 
Ł odzian ie  ulegli rów nież  „ G a rb a rn i” . — 
W y n ik  4:1, dzięki k tó rem u  „W is ła"  o b ję ­
ła- ponow nie  p ry m a t  w  tabeli, n ie  jes t  je d ­
n a k  w yk ład n ik iem  sił obu  drużyn , gdyż 
inicjatywa p rzez  cały n iem al  przec iąg  gry  
spoczywała w re k a c h  gospodarzy , k tórych 
a ta k  j e d n a k  chwilam i zawodził, m a rn u jąc  
na jdogodn ie jsze  sy tuac je  p odbram kow e.

P ie rw szą  b ra m k ę  zdobył już w d ru g ie j  
m inuc ie  Reyinan, poczem w  14 m inucie  
Balcer, w yzyskując  błąd o b rony  gości, ulo­
kował p iłkę  poraź drugi w ich siatce. Stan 
ten u trzym ał sie aż do  p rze rw y , mimo 
o g rom ne j p rzew agi „W isły". W  te j  fazie 
gry n ap as tn icy  gospodarzy  mieli w y b i tn e ­
go pecha, nie tra fia jąc  dwukrotnief!)  do 
puste j  b ra m k i  (L ubow ieck i i K isie lińsk i) .

P o  p au z ie  „ W is ła "  opad ła  n ieco  na si­
łach, pozw ala jąc  Łodzianom  na  przyjście 
do  głosu, k tó rego  efek tem  było zdobycie 
honorow ego  goala  p rzez  H crb s tre ich a  w 
19-tej min., n ie  bez  winy b ra m k a rz a  Koź­
m ina , k tó ry  odbił p iłkę , zam iast chwycić 
ją w  ręce .  K ilka  n as tępnych  a tak ó w  Ło­
dzian  z likw idow ała  pew n ie  o b ro n a  gospo­
darzy. poczem  znów „ W is ła "  s ta ła  się p a ­
n e m  bo iska  kończąc zawody zwycięstwem 
E gzeku to ram i dalszych dwóch b ra m e k  by- j  

H: L ubow iecki głową w  32 m inuc ie  i Ki- j 
s ie l ińsk i  w  39 m inucie  z p ię k n e j  c e n t ry '  
Adamka.

Z aw ody  p ro w ad z i ł  n iezn an y  bliżej s ę ­
dzia p. Gerbicli, któ ry  n ie  dorósł jeszcze 
do prowadzenia zawodów ligowych.

( A  >

OLBRZYMI W ŁO C H  ZW YCIĘŻA.

W  m eczu bo ksersk im  Garnory z Kim 
senem C a m era  w  pierwszej 
k . o. H an sen a .

C hałupnic tw o pozostawiało  w początkach 
bardzo  wicie do życzenia. R obotn ik  koszy­
k a rsk i  n a ra ż a n y  był n a  wyzysk p rzed s ię ­
biorców, k tó rzy  zaopa tryw ali  go n ie  tylko 
w surow iec ,  lecz w form ie  zaliczek n a  p race  
wystawiali asygnaty, na  k tó re  p o b ie ra ł  on 
w hand lach  zorganizow anych p rzez  n a k ła d ­
ców środk i żywności, a żalem skazyw any  
by] także  na  wyzysk i ła sk ę  -lub n ie ła sk ę  
nakładcy. W m iarę  rozw oju  przem ysłu  
w zrasta ła  k o n k u re n c ja  w śród  .nakładców , 
pow staw ały  pow ażne firmy, ro zporządza ją ­
ce dużym kap ita łem , po trzebnym  do zorga­
n izowania p rodukcji  n a  rosnących w po­
jemności ry n k ach  zagranicznych.

W konsk rype ji  zawodowej, p rz e p ro w a ­
dzonej w ro k u  1907 cyfry pracow ników  
w G órnej F ra n k o n j i  w ykazyw ały: 5.045 z a- 
w o d o w y c h k o s z y k a r  z y, notowanych 
w Tzbic handlow ej. W  r .  1912 sprow adzili  
Niemcy 51.879 ce tnarów  m etrycznych  s u ­
rowca i golowych koszy za kwotę 10,990.000
m arek .  W  r. 1913 — 44.804 q w artości:
8,584.000 m arek .  W yw ieziono  poza g ran ice  
Niemiec w ro k u  1912 — 42.944 cj m cir .  a r ty ­
kułów  koszykarsk ich , w artości 7,892.000 
m arek ,  a w r. 1913 — 45.350 q m etr. ,  w a r ­
tości 8,344.000 m a re k .  Do cyfr lyc.li na leży  
doliczyć no tow ania  z G órne j  F rankon ji ,  
skąd  w ro k u  1912 wywieziono do sam ej 
A m eryk i w yrobów  koszykarsk ich  za 1.375 
tysięcy m arek ,  a w r .  1913 za 1,049.000 mk.

Niem iecki eksport  zagran icę  s k i e r o w a ­
ny był do R o s j i ,  S k a n d y n a w j i,
F r  a n o j i, B o 1 g j i i na B a 1 k a n. —
W. A m c r y c c  i w A n g 1 j i n i e m i e c ­
k i e  f i r m  y k o s z y k a r s k i e  p o  s i a- 
d a ł y w 1 a s n o s k 1 a d y, hande l  zaś o b ­
sług iw any był przez  podróżujących k u p ­
ców, odb iera jących  zam ów ienia  na  p ods ta ­
wie ilustrowanych katalogów.

W ie lk ie  obro ty  zawdzięcza przemysł len 
w pierwszym  rzędzie  largom lipskim, a o 
d o b re j  organizacji h a n d lu  świadczą cyto­
w ane  p rzez  p ra sę  zawodową przykłady .

J a k  pisze „ K o  b u r g e r  Z e i t u n g “ 
jedna z na jpow ażnie jszych firm e k sp o r to ­
wych koszykarsk ich , p os iada ła  przed  woj­
ną ko lekc je  w łasne j p rodukcji ,  wynoszącą 
40.000 najrozm aitszych  wzorów, a i lus tro ­
wany ich ka ta log  zawierał 400.000 iłustra- 
cyj. Drugi kom ple t  w spom niane j  ko lekcji

I Ł
posiada ła  f irm a ta w londyńsk ie j  swej e k s ­
pozyturze. In n a  f irm a eksportow a  p o s iad a ­
ła ko lekcję  samych koszy na pap ie r  w ilo­
ści 5.600 wzorów. Katalog obejm ow ał 600 
tysięcy ilustracyj.

Niem iecki h a n d e l  koszykarsk i ,  dążąc do 
zdobycia obecnego ekspo rtu ,  nie zadawat- 
n ia  sie  ty lko tow aram i i surow cam i, zaku- 
pow anem i w Niemczech, lecz sprow adzał 
w olbrzymieli ilościach su row ce  z Japonji ,  
Włoch, Hiszpanji,  a w H am burgu  posiadał 
o lbrzym io zak łady  p rze ró b k i ,  jak trzciny 
p rze rab ia jące j  na taśmę trzcinową, oraz  tak 
zwany ped ig  trzcinowy, używ any do w yp la­
tania  m ebli  koszykarsk ich , oraz  wszelkiego 
rodza ju  g a lan te r j i .

Z Małopolski sp row adzano  w wielkich 
ilościach w yroby  k o szykarsk ie ,  jak  kosze 
p odróżne  i walizy w ik linow e z okolic K ra ­
kow a i m eb le  z osiedli radn ick ich , które- 
mi u zu p e łn iano  sw e duże zam ów ienia  na  
ry n k ach  zagranicznych. Nadm ienić  należy, 
że Małopolska rozporządza ła  także  dużym 
.eksportem zam orskim .

W ie lk ie  firmy koszy k a rsk ie  n iem ieck ie  
posiadały  przy  swych zak ładach  w y k o ń ­
cza m ie ,  u rząd zo n e  na  sposób  fabryczny, 
gdzie zakupyw any  tow ar, iak m eble  i a r ty ­
ku ły  g a lan te ry jn e  konfekcjonow ano, wy­
ście łano  m ater ia łam i,  dokonu jąc  lap icer-  
skicli robót, lak ie row ano , słowem czyniono 
u zu p e łn ien ia  w ed ług  w ym agań zagranicznej 
k lien te li .  J e d n a  z firm w L i c h f e n f . H -  
s i c  zużyła na ten ceł w r. 1913 —  10,000 
m e t r o  w  j e d w a b  i u i b r o k a t  u  dla 
k  o n f c  k  c j o n o w a n i a m e b  1 i i g a- 
1 a n t e r  j i.

Pom im o u ła tw ień , jakie  da je  w Niem­
czech ustaw odaw stw o paten tow e, strzegące 
w prow adzonych u lepszeń  przez  poszcze­
gólnych wytwórców, d latego też wielcy 
e k sp o r te rz y  w Łich tenfe ls ie  widzieli b a r ­
dzo n iech ę tn ie  przybyw ających do ich za­
kładów' gości.

Na to żalili się sp raw ozdaw cy  pism fa­
rbowych. gdyż przew ażn ie  nie dopuszczano 
ich do zakładów, a pokazyw ano  to. co tylko 
p okazać  chciano, a co n ie  budziło  obaw' 
naśladownictwa.

ROMAN WOYCZYSSKT.
S ko ń cze n ie  nastąpi).

Sfr.  S

pn-f. P as tu szk a  (W arszawa), inż. S trzeszew ski 
(W arszaw a) ,  prof. Górski (Lublin), ks. prof. 
K otow ski (W arszawa), ks. M eysztow icz (Wil­
no), ks. prof. S zym ańsk i  (Lublin),  ks. prof. 
K raw czy k  (Poznań),  p. H enryk  D em bińsk i (Wił 
no), J a n  hr. P o to c k i  (Rymanów), p, S o ltanów - 
nn. (Poznań), ks. W ojsa  (W łocław ek), prof. 
J ę d rz e je w s k i ,  (Płock), Pr °f- J a w o rs k i  (Wilno), 
dr. W iuow ska  (Paryż) i p. Malko (Lwów).

BO sierpn ia  odbędzie się ak ad cm ja  d la  ucz­
czenia X  lec-ia T ygo dn i  Społecznych  „O drodze­
nia".

T y dz ień"  p rzeznaczony  je s t  p rzedew szyst-  
kieni dla młodzieży .akadem ick ie j  i cz łonków  
Zw. Pol. In te ligencji K atoh ,  lecz mogą, w nim 
brać udział także  inne osoby. Bliższych infor- 
m acyj udziela K om ite t  O rgan izacy jny ,  Lublin 
U niwersytet.

Puhar Oavisa pozostał w rękach Francji
Paryż , 29 lipca. Z aw ody  lenn isow e f r a n c u ­

sko-angie lskie  o p uhar  D avisa  zakończy ły  s ię  
dziś zw ycięstwem  F ranc j i  w stosunku 3:2. 
W dniu w czorajszym prowadziła. A nglja  w s to ­
sunku  2:1. W  dzis iejszym tu rn ie ju  gra l i  A us t in  
(Anglja) con tra  Rorot.ra i P e r r y  (Anglja) co n tra  
C oche t (Francja).  Obie g r y  zakończy ły  się 
zw ycięstw em  Francuzów .

W „TOU R D E  F R A N C E ” 
FRANCUZ.

Paryż , 28 lipca. W ie lka

Z W Y C IĘ Ż Y Ł

m iędzy naro do w a  
im preza  k o la rsk a  T o u r  Je  France- zako ńczen i  
się zw ycięstwom Francji.  Zwycięży! F ra n c u z  

Paryż ,  29 łip^a. vV lelka m iędzy naro do w a  
impreza ko la rska  T o u r  de  F  in c e  zakoń czy ła  
s ię  zw ycięstwem  Francji .  Z w yciężył F rn acu z  
A. Magne .przed Belgijczykiem D em uysere  i 
W łochem Peseuti.

A P T E C Z K I  PO D R Ę C Z N E  
D L A  SA M OC H OD ÓW  P R Y W A T N Y C H  

i T A K S Ó W E K .

M in is te rs tw o  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  za łw ier*  
dzilo typ  ap te c zk i  p o d rę c z n e j  d la  s a m o c h o d ó w  
p ry w a tn y c h  i t a k s ó w e k  i ró w n o c z e śn ie  s p e ­
c ja ln y m  o k ó ln ik ie m  po lec i ło  w o jew o d o m  w y­
d a n ie  z a rz ąd zeń  w  ce lu  p r z e p r o w a d z e n ia  k o n ­
tro li  tych ap te c z e k  p rz ez  l e k a r z y  p o w ia tow y ch  
co do k o m p le tu ,  s t a n u  i ilości ś ro d k ó w  lecz­
niczych i s tw ie rd z e n ia ,  czy k ie ro w c a  p o s ia d a  
u m ie ję tn o ść  ich s to so w an ia .

O puhar Davlsa

rundzie
n*

nilu-

'f ła d ilo .

n a r

Przy zm ian ie  adresu prosim y  
PT P renum eratorów  o łask aw e  
p od an ie daw nego  adresu.

■aryskiejn s t a d jo n ie  t e n n i s o w y m  o d b y ły  s ie  z a w o d y  m ię d z y  A ng lja  a A m e ry k ą  o pu -  
Dąyisa. Na lew o  A m e r y k a n in  F r a n k  S h ie ld s ,  k tó r y  p o k o n a ł  A n g l ik a  P e r r r y ’ego 

n a  p r a w o  A n g l ik  A u s l in ,  k tó r y  z w y c ięży ł  A m e r y k a n i n a  S id n e y  W ooda .

X Tydzień Społeczny w Lublinie
W dniach 23— 30 s ierpnia  odbędzie się 

w U niw ersy tec ie  lubelskim X. Jub i leu szo w y  
T ydzień  Społeczny „O drodzen ia"  pod has łem  
udzia łu  ka to l ików  w życiu spoleeznem. Między 
innemi urządzona będzie u ro czy s ta  ak ad cm ja  
dla uczczenia  40-lccia encyklik i „R erum  NoYa- 
rurn",

„T y d z ień "  rozpocznie  s ię  w  niedzielo, 23 
s ierpn ia ,  p o n ty f ik a ln ą  Mszą św., k tó rą  odpraw i 
ks. b iskup  Ful ma n. T egoż  dnia odbędtóe się 
ak ad cm ja  na k tó re j  p rzem aw iać  będą ks. prof. 
K ruszyńsk i i p. A. Chaeińeki.

Codziennie od byw ać  się będzie k ilka  o dczy ­
tów na te m a ty  relgijne i społeczne. W śród 
pre legentów  zna jdu jem y nazw iska  n a s tę p u jące ,  
ks. W ład . L cw andow icz  (W arszaw a) , ke. prof..

K rak ó w , dnia  28. 7. 1931. ____
K rak ów , (312,8). G. 1.40. P rzeg ląd  p rasy  

kraj .  z W arcz.,  11.58 S y gn a ł  czasu, he jna ł 
p ro g ram  n a  dz. bież.; 12.10 M uzyka p ły t  gram.] 
13.10 Kom. meteorl .  z W arsz . ;  14.50 Kom. 
g o sp od arczy  z W arsz . ;  15.25 O dczy t  z W arsz . ;  
15.45 Chwilka lo tn . z W arsz .;  16.15 M uzyka  
p ły t  g ram .;  16.45 K o m u n ik a t ,  odczy t i feljeton 
z W arsz .;  17.25 M uzyka  p ły t  g ram .;  17.35 Od­
czyt z W ilna ; 18 K o n ce r t  z W arcz.;  19 R o z ­
m aitośc i ,  k o m u n ik a ty ;  19.20 O dczyt p. t .:  
„K s iążk a  z przed s tu  la t" ,  w ygt.  p. H. Zdzito- 
w ieck a-Jas iu sk a ;  19.40 M uzyka p ły t  g ram .;
19.55 T ransm isjo  z W arsz..  20.15 I  cz. k o n c e r tu  
z .Londynu  (via W a rszaw a) ;  21.20 T ransm is je  
z W arcz.;  21.35 D. c. k o n c e r tu  z L o n d y n u ; ,
22.55 P ro g ra m  na  dz. n a s t ;  23 T r .  m uzy k i  
lekk ie j  i tanecznej.

Lwów , (380,7 m.). G. 12.10 K o n ce r t  z płyt ' 
g ram .; 15.10 M uzyka z p ły t  g ram .;  16 M uzyka  
z p ły t  g ram .;  16.15 A u d y c ja  d la  na jm łodszych  
w opr. p. A d y  A rz t- Jam polsk ie j ,  16.35 M uzy­
ka  z p ły t  g ram .;  17.25 M uzyka  z p ły t  g ram .;  
17.35 O dczyt z W ilna ;  18 K o n ce r t  z "Warszawy. 
19.20 M uzyka z p ły t  g ram .;  20.15 T r.  I  cz. k o n ­
certu  z L o n dy nu ;  21.20 T ran sm is je  z W arsz .  1

K atow ice ,  (408,7). G. 11.40 P rzeg ląd  p ra sy  
kraj .  z W arsz . ;  11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ;  
h e jna ł  k rak . ,  p rogram  n a  dz. bież.; 12.10 K o n ­
ce r t  z p ły t  gram .; 14.50 K om . gosp od arczy  
z W arcz.;  15.25 O dczyt z W a rsz aw y ;  15.45 
„C hw ilka  lo tn icza"  z W arcz .;  16 A u dy c ja  Cioci 
Heli dla dzieci; 16.15 K o n c e r t  z p ły t  g ram .;  
16-50 O dczyt i feljeton z W arsz aw y ,  17.25 In te r  
mezzo muzyczne; 17.35 O dczyt z W ilna ; 18 
K o ncer t  z W arszaw y .  19 Ooćlz. odcinek  pow.; 
19.30 M. G ładysz:  „ F a jk a  J a n a  C h łó dk a"

komu-K ow alsk i  (Gniezno), p . S z tey n c r  (W arszaw a) , | (z emigracji);  20.15 T ransm . z L ond yn u ,  
ks. Bross (Poznań),  O. L a jeu ne  (Francja),  ks. n ik a ty  oraz  m uzyka  z W a rsza w y .

K i n o t e a t r

ŚWIT
Od czwartku 23 VII. 
DOM KATOLICKI 

ul. Stratziwskiego IB

1.

Z powodu letniej 
6-teJ i

Wspaniały w  ro li g łów n ej
dramat komedjowy PAT i P A T A C H 0 N

N A D  POZIOMY
W i e l k i  d r a m a t  s p o r t o w y ,  

pory wyświetlamy tylko 2 przedstawiania dziennie o godzinie 
8-m ej wieczór. —  Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł.
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rnr. ł .

Wszędzie jest, wszystko umie.
1 ' *v.'
J e s t  t a k a  is to ta ,  zd aw ało by  się n iepozorna , 

k tó r ą  ła tw o  umieścić gdziekolw iek  i przenieść 
z m ie jsca  n a  miejsce. Kie się nie u k ry je  przed 
je j w ś c i l s k ą  ciekaw ością :  ani w ażne posiedze­
nie p a r la m e n tu  i kongresu, ani odczy t  na u k o w y ,  
ani""przedstawienie w  tea t rze ,  czy operze, ani 
k o n c e r t ,* a n i  zgrom adzenie  ludowe, ani m a tek  
bokserów , czy też w a lk a  by kó w . I s to ta  ta  
spełnia  funkc je  nau czyc ie la  i feljotonisty, re ­
p o r te ra  i kaznodziei, d r a m a tu r g a  i nowelis ty .  

P r z y w r a c a  zmysłowi słuchu  jego znaczenie 
'  upośledzone przez czas t a k  d ługi n a  rzecz 
:wzroku. J e s t  10 w ielki rew anż słuchu nad 
■ w zrokiem , gd yż  ludzie  oduczyli się s łuchać  ta k  
Mak daw niej  jeszcze oduczyli się posług iw ać  
f&iycmeniem. K u l tu ra  zabjia  zm ysły  w czło­
wieku. . J e d e n  w zrok  u ra to w a ł  się chwilowo i 
w .  zac ieśnionym  zakres ie  oddz ia ływ an ia .  Indja- 
n ;e — ' j a k  0 tem  w iemy z powieści indy jsk ich  
c z y ta n y c h  za m łodu  —  p rzy k ład a l i  ucho do 
ziemi i (poznawali, k to  nad jeżdża  z da ieka .  Dzi­
c y ,  ludzie i  zwierzęta, n iezde.prawowane zbyt 

. Wiekiem obcow aniu  z człowiekiem, k ieru jąc  
trę w  echem . i. słuchom, c-rjentują się w otoczeniu 
i  w  jego  n iebezpieczeństwach. Człowiek cy w i­
lizo w any  m a  p rzy tęp ione  zmysły. N a tom ias t  
s tw orzy ł  a p a ra ty ,  k tó re  z a s tępu ją  działanie 
zm ysłów  i zw ielokro tn ia ją  je, rozszerza jąc  je 
n a  c a ły  świat.

T ą  is to tą  ta jem niczą ,  o k tó re j  mówiliśmy 
w y że j  i k tó r a  p rzyw ró c i ła  p rzy tęp ionem u s łu ­

chowi jego m oc o ddz ia ływ an ia ,  je s t  rad jo  
w raz  ze swoim m ikrofonem . Opanowało  ono 
w sz y s tk ie  dziedziny życia  w spółczesnego  bez 
w y ją tk u .  A w ślad za tą  zwycięską, inw azją  
p o w s ta ją  n ow e p rob lem y, now e ba rdzo  in te ­
resu jące  sposoby  oddzia ływ ania , nad  k tó rem i 
w a r to  się zastanowić .

S ta c ja  n a d a w c z a  f r an cu sk a  na* w ieży  Eif­
fla w  P a ry żu  —  a  w ra z  z nią Diektóre i.nne 
s ta c je  f r ancusk ie  — n ad a ją  codziennie dz ien ­
n ik i  rad jow e ze wszystkiem-i dz ia łam i z k tó ry ch  
sk ła d a  się n o rm a ln y  dziennik. Dziennik  radjo- 
w y. n a d a w a n y  z w ieży  Eiffla, p o w s ta ł  z dz ien ­
n ik a  m ów ionego , „ J o u r n a l  parle**, o rgan izo ­
w an eg o  co ty dz ień  n a  scenie te a t r z y k u  „Per- 
cho ir“ p rzy  B ou leva rd  M ontm art re  w P aryżu .  
T e n  dziennik  żyw y zaw iera  między innemi 
dz ia ł  k r y t y k i  l i te rack ie j ,  o m aw ia jący  świeżo 
w y d a n e  książk i.  I  z te g o  po w o du  zrodził się 
p ro b lem  ob ycza jo w y  i p ra w n y  n ie rozw iązany  
d o tąd  jeszcze. J a k i ś  a u to r  włożył sobie  s łu ­
ch aw k i na  u szy  i m ało  że nie k rz y k n ą ł  z prze­
rażen ia .  Oto n iew idzia lny  k ry ty k  ocenił now ą 
jego  książkę ,  i to  w s.posób w ed ług  a u to ra  
n iep rzy chy ln y ,  z jad l iw y  i p rz y n o szący  szkodę  
jeg o  interesom . J a k  w iado m o  a u to rz y  i a k to rzy  
są  f n a  polu  oceny  swojej p rodukcji  bardzo  
w rażliw i i drażliwi.
w6i.A utor ,  g d y b y  ty lk o  mógł. b y łb y  zmiaż­
d ż y ł  k r y t y k a  p io ru nu jącą  repliką , ale w  d o ­
ty c h c z a so w y c h  u rządzen iach  rad jo w y eh  m a 
się molżmość s łuchan ia ,  lecz nic m ożna odpowią. 
dać. A u to r  ob urzony  zw rócił  s ię do swego a d ­
w ok a ta .  Obaj w spólnie  poczęli się zas tan aw iać  
nad  tem, czy  przep isy , odnoszące  się do  p ra sy  
d rukow anej .  d a d z ą  się rów nież  zas tosow ać  do 
żyw ych  d z ienn ików  rad jo w yeh .  U s ta w a  p raso ­
w a  f r a n c u sk a  p o zw ala  jed no s tce  lu b  in s ty tu ­
cji.' zaczepionej w  pras ie ,  odpowiedzieć na tem 
samem m ie jscu  i tem i samemi czcionkami. 
U s taw o daw s tw o  je d n a k  nie usta li ło  do tąd ,

lOG-markewa opłata z a wyjag ĝ z ^Semtec.
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I lu s t r a c ja  p r z e d s ta w ia  b iu r o  w  b e r l iń s k i e j  d y re k c j i  polic ji ,  w k tó r e m  p o b ie r a  s ię  o p ła tę  
za w y jazd  z a g ra n ic ę  w  w y sok ośc i  100 m a re k .  W  całych N iem czech  p o d a te k  ten  w yw oła ł

żyw e p ro tes ty .

czy to  prawno odpowiedzi, od noszące  się do ]  
p ra s y  d rukow anej ,  obow iązuje  rów nież  praśe 
rad jow ą. D otąd ,  o ile nam  w iadom o, sp raw a 
ta  żywo in teresu jąca  opinję fran cu sk ą  n ie  zosta  
ła  rozs trzygn ię ta .  W s k u te k  tego- a u to r  po­
k rzyw dzo ny , ja k  mu się zdaw ało ,  nie mógł 
d o tą d  rad jo w em u  k ry ty k o w i  dać  rad jow ej od­
powiedzi. P rzysz łość  pokaże , czy  dostąp i tego  
p ra w a  rep l ik ow an ia  wobec uszu n ii ljona słu­
chaczów' rad jow yeh .

Znów- jed n a  n iezw ykle  w ażna  inow acja  d y ­
p lo m a ty c zn a  i rad jow a, k tó re j  te renem  by ły  
Niemcy.-  W  momencie,, w k tó ry m  w P a ry ż u  
o d b y w a ły  się ro k o w an ia  francusko-n iem ieck ie1 
w  kw estj i  u lg  d la  N iemiec na tere.nie o dszko­
dow ań. kanc le rz  niemiecki, dr. Briiniiig, 
w- przemówieniu nocnem, w ygłoszonem  do mi­
kro fonu  rad jow ego , zwrócił się do rz ąd u  f ran ­
cusk iego  z p ro po zyc ją  odbycia  konferencji 
francusko-n iem ieek ie j  w  Paryżu .  P ropozycja  
t a  zos ta ła  p rzy ję tą .  Oto jaw no ść  dyp lom acji  
p o su n ę ła  się jeszcze o jeden  k ro k  naprzód .  
R ozm ow a m iędzy  mężami s tan u  odbyw a się 
w tea t rze  przed u szy m a  wielu miłjonów nie­
w idz ianych  s łuchaczy , rozs ianych  po całej kuli 
ziemskiej. K to b y  się k iedy  spodziew ał tak iego  
udostępn ien ia  dyp lom acji  m iędzynarodow ej 
rzeszom obyw ate li  z całego św ia ta?

Mały i zdaw a ło by  s ię  n iepozorny  mikrofon 
d o k o n y w a  ty ch  w szys tk ich  zmian i spraw ia ,  że 
św ia t  ca ły  jes t  jednym  wielkim tea t rem ,  słu­
cha jącym  tego ,  co ro zg ryw a  się na aren ie  dzie­
jowej.

Postępy muzyki elektrycznej.
W  ścisłem kó łk u  e lek tro techn ików , p rz y b y ­

łych  d o  Monachjum na K ongres  Muzyki R ad jo ­
wej, dem on s tro w an o  now e e lek tryczne  pianino 
Nernst-Sieme-ns-Bechsteim, z  w yglądu  bardzo

podobne do  norm alnego pianina. Dźwięki są 
w y tw arzan e  w tem pianinie  w- sposób czysto 
e lek tryczny .  Prócz gry  n a  fortepianie, można 
naś ladow ać  na tym  ins trum encie  grę na szptne- 
ćie i na  fisharmonji, liib też odbierać za jego 
pomocą emisje rad jow e, .oraz od tw arzać  i wzma 
cn iać zapisy  m uzyczne, doko nan e  na pły tach.

J e s t  to  zatem  in s tru m en t  do pew nego  s to ­
pnia uniw ersa lny , k tó ry  z pewnością w yrugu je  
z użycia  pianino, ja k  to  os ta tn ie  w yrugow ało  
z użycia s tarośw ieck i kiawic.ym.bal i szpinet.

W y n a la zcą  nowego, e lek trycznego  p ianina  
je s t  jeden z najw iększych, żyjących fizyków* —  
Nernst .  Budow y jego dokonali solidarnie Bech- 
s te in  i Siemens, k tó r z y  zamierzają w ypuścić  je 
na rynek  bieżącej jesieni. Cena jego będzie po­
dobno o po łow ę niższa od ceny pianina.

Pomiary zasięgu detektorowego Raszyna
Na czem polegają  bad an ia  zasięgu d e tek to ­

rowego stacji?
A by zrozumieć doniosłość tych badań  i po­

miarów, należy choć pokrótce zaznajomić się 
ze. z jaw isk iem  prom ieniowania  fal e lek tro m a ­
gne tycznych .  Fa le  e lek trom agnetyczne  wypro- 
m icniow ane z a n te n y  s tac ji  nadaw czej,  a więc. 
j a k  w tym  w yp adk u , z R aszyna, rozchodzą się 
z szybkością  300.000 k im . na sekundę  na 
w szystk ie  s t ro ny  św ia ta .  T a k a  d rg a jąca  fala 
e lek tro m agn e ty czn a  w ytw arza  naoko ło  siebie 
ta k  zwane, pele e lek trom agnetyczne ,  k tó re  ma 
te  w ła sn o ś c i . . iż w- każdej n ap o tk an e j  i odpo­
wiednio dostro jonej antenie, wzbudza p rądy  
d rga jące ,  k tó re  przechodząc  przez a p a r a t , o d ­
biorczy. od d a ją  w  s łu c h aw k ach  luj) głośnikach 
te  dźwięki m ow y lub muzyki, jakiem! je na 
s tac j i  w  R aszyn ie  obciążono. Fale tak ie  wy-

prom ieniowane z. a n te n y  R a sz y n a  i w ędru jące  
p o n a d  ziemią, t r a c ą  n a  s ile  w  m iarę  oddala­
nia się od R aszyna .  Z tem  zmniejszaniem się  
in tensyw nośc i fali idzie w  p a rz e  i zm niejszanie 
się w y tw arzanego  przez nie .pola e lek t ro m a g n e ­
tycznego ,  k tó re  ze sw ej s t rony ,  d e cy d u je  o 
sile odbioru. A  za tem  im dalej od R aszyna, 
tem  odbiór m usi b yć  s i łą  rzeczy  m nie jszy  w  
zależności od siły pól a  e lek tro m agn e ty czneg o  
w  dany m  punkcie. Jeżel i  w ięc  uda się w  jakiej 
kolw iek  miejscowości zmierzyć silę  tak iego  
pola, to  można n a  tej p o d s ta w ie  określić zu­
pełnie dokładnie  i siłę odibioru stacji . P rz y  po­
m o cy  bardzo czułych i ciekawie pom yślanych  
aparatów-, możemy z wielką, do k ładnośc ią  w y ­
m ierzać siłę po la  w każdej miejscowości, k tó ­
ra  nas  obchodzi i n a  podstawie te g o  pomiaru  
okreś lać  silę  odbioru.

R ezultat}  pomiarów- tych  lo tn y ch  ekspedy- 
cyj sp raw d zane  są n a ty ch m ias t  przez s łu c h a ­
nie audycy j R a sz y n a  n a  ap a ra t  d e tek to ro w y ,  
za tw ierdzony  przez „Polskie  R a d jo “ —  p o p u ­
la rny  już w- całej Polsce ,,Detefon“ . W ed ług  
re łacy j uc-zostników te j  ekspedycji,  jedynie  
ty lko w Mcrskiem Oku w- T a tra ch ,  odbiór de­
te k to ro w y  stacji  raszyńsk ie j  by ł  ta k  s łaby , że 
praw ie niemożliwy. T łu m aczy  się to  je d n a k  
specjalncm i w arunkam i lokalnem i i pewnego 
rodza ju  w a rs tw ą  izolacyjną, którą, tw orzą  g ó ­
ry i lasy okoliczne. Po za  tem we w szys tk ich  
bez w yją tk u  m iejscowościach badan ych  t a k  w  
okręgu poznańskim, gdyńsk im , ka tow ick im  
jak  i osta tn io  krakow sk im , odbiór s tac ji  r a ­
szyńskiej na. „D etefou” był świetny. J e s t .  to  
dużej w agi fa k t  d la  w szystk ich  m ieszkańców  
t.ego okręgu, który- n ie jednokro tn ie  nie są  .po­
informowani o tem. że p ro g ram y  cen tra lne j 
s tacji  polskiej odbierać m ożna na. tan i i do- 
■dę.pny w szystk ich  . .D e te fo ń  .

W ydzia ł  techniczny . .Polskiego R a d ja “ n a  
podstawie przeprow adzonych  badań  podkreśla, 
iż k a ż d y  k to  p ragn ie  mieć dobry  odbiór dełe- 
f ono w y n a w e t  w  na jda lszych  z a k ą tk a c h  R ze­
czypospolitej. powinien zwrócić uw agę na- in­
s ta lac ję  an teny ,  k tó ra  m usi być odpowiednio 
d ługa i zm ontowana ściśle w edług  ins trukc j i  
znajdujących się w- broszurce informacyjnej za, 
łączonej do  kom ple tu  ..Detefouu’ .

Telefonograf czy telegramofon?
K ró tk ie  obwieszczenie francusk iego  mini­

s t e r s tw a  p o cz t  i te legrafów  głosiło p rzed  k i lku  
tygodniam i, że k to ko lw iek  p ragnie  us taw ić  
obok sw ego  a p a ra tu  telefonicznego przy rząd  dc 
reges trów an ia  rozmów- telefonicznych, m a '  się 
zgłosić w- oznaczonym terminie  do urzędu  P. T, 
T. O ile n o w ato rs tw o  to. un ices tw ia jące  z a  jed­
nym zamachem w-ygo-dną technikę  telefonicz­
nych k łam stw , wybiegów, obietnic, i p rzy s iąg ,  
zyska ło  sobie z jednej s t ro n y  m iano  d iab e l­
skiego  pomysłu, o tyle za in te resow ało  ono w  w y  
so k  i m s topniu  biura, przedsiębiorstw  p ry w a t ­
nych. w k tó rych  insta lac ja  zapow iedzianego rs-  
g e s t ra to ra  m ogłaby  oddać nieocenione usługi.

N azw a przyrządu , do tych czas  n ieus ta lona ,  
w-aha się pomiędzy te le fonogram em  i te leg ra -  
mcfoincm. a naw et fonotelefonem. Jak ąk o lw ie k  
na,zw ę  otrzyma ten  p rzyrząd ,  nie u lega  w ątpli­
wości,  że .przyjmie się w  ban kach ,  agenc jach  
prasowych, adm in is trac jach  przedsięb iorstw  
handlow ych  i przem ysłowych, znacznie szyb- 
bcie.j. niż  jego miano, k tó r e  m ogłoby  rów nie  do  
brze brzmieć „dyk tafon  te lefoniczny’1.
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ANTONI MARCZYŃSKI.

„ l i a n  3 0 3
^ P rz e ś la d o w a n y  wpomnieniem jach tu  i 

iziijącjza plecami Borysa, nie panował dłu- 
t e j  nad w-zburzeniem, ani nad... językiem, 
jl , g d y  Daisy, do tkn ię ta  tonem, jakim  do 
[niej przemawiał, oświadczyła ironicznie, że 
[się namyśli jeszcze, czy skorzysta  z tak  
[„uprzejmego** zaproszenia, wybuchnął:

—  Jeżeli pani nie przyjdzie do godziny 
dziewiątej,  odbędę jutro m ałą konferencję 
jz człowiekiem, n a  którym, o ile mogłem 
[zauważyć, bardzo a bardzo pani zależy; 
[mam na myśli profesora Rusa nowa!

, —  Ach,... naw-et szantaż  ma pan w re­
p e r tu a rz e ,  —  rzekła ozięble, 
jgjjy—  ,To nie jest szantaż, ale ultimatum 
■człowieka, k tó ry  kocha panią  do szaleń- 
fstwa,... człowieka silnego, k tó ry  nie cofa 
fsię" przed niczem! A  więc? Mogę liczyć na 
;pan i  w izytę?

—  Dobrze, —  rzuciła twardo. Ledwie że 
^musnęła,; dłoń R afała  przelotnem dotknię- 
f c iem ’swych palców, skinęła mu niedbale 
[g łow ą i odeszła.

„Dzisiejszego „an io ła-s tróża“ zgubił bez 
{ t r u d u , g d y ż  Borys szukał W iery w tych 
[miejscach, w k tórych  spo tyka ł  ją w Cannes 
Iza zwyczaj, i p ragnąc  gorąco tego spo tka - 
|n ia .  nie zamierzał tracić cennego czasu na 
p w ig i lac ję  jakiegoś' tam  jegomościa o m i­
zerniej .s ta turze . T ak  więc rychło Rafał od ­
zyskaj. rychło swobodę ruchów. Potrzebo­
w a ł  jej, zamierzając upiększyć swoją „g ar­

son ie rę^  będącą  narazie szablonowym po, 
kojem  w średnim hoteliku. Około ósmej 
wkroczył tam, objuczony- pakunkam i i prze- 
dew-szystkiem rozpoczął per trak tacje  z por- 
tjerem hotelowym.

— Przed  dziesiątą przyjdzie tu  pewna 
młoda osóbka, k tórą , być może, zaangażuję 
w charakterze osobistej sekretarki.  Proszę 
jej zatem nie meldować, ale odrazu ją po­
słać do mego pokoju...

—  Hm, widzi pan,... —  Cerber hotelo­
wy rozłożył ręce na znak. że radby  gościo­
wi nieba przychylić, aliści .regulamin .stoi 
temu na przeszkodzie. —  Zasadniczo po- 
w-inien pan rozmówić się z tą  osobą w hal­
lu, albo obok. w- czytelni, —  zauważył, 
poczęm z wielkiem : zainteresowaniem za­
czął śledzić „łinjc życia** na wewnętrznej 
stronie swojej dłoni. R afał zrozumiał, n a ­
krył coprędzcj „linię życia1* trzema bile ta­
mi po .10 franków  i spraw-a była załatwiona.

—  Zatem, skoro ta  dama powie nazw i­
sko: „LapinA zechce ją pan skierować do 
mnie bez wszelkich trudności... Aclia, je ­
szcze-jedno: czy przyniesiono z kwieciarni 
kosz kwiatów?

K w iaty  już były- w pokoju, który- też 
niebawem przemienił się w małą  oranżerje, 
a  pachniał, jak sklep z perfumami. Rafał, 
odziany w płomienną py-jamę, zakupioną 
dzisiaj „na oko“ i przeto troszkę za prze­
stronną, z potężnym rozpylaczem ay dło­
niach. k rążył wzdłuż i wpoprzek swej „g a r ­
soniery**, w strzyku jąc  powietrzu rozrzutne 
dawki perfum. Z poza otomany- wyzierały 
zaciekawione łebki butelek, stolik przy łóż­
ku zdobiła złota piramid^ z pomarańcz, a

' n a  większym stoliku czekały  bardziej kon ­
kre tne  przysmaki, z kawiorem na honoro- 
wem miejscu. Rafał ogarnął wszystko okiem 
wodza, k tó ry  za « chwilę ma dać sygnał do 

| generalnego a taku, i pomarańcze przykuły 
jego wzrok, odświeżyły wspomnienie w y ­
darzenia, n a pozór błahego, a jednak  dener­
wującego, jeśli je zestawić chociażby ze 
spotkaniem na  molo,... W ychodził właśnie 

1 ze sklepu z owocami, k iedy  przejeżdżająca 
limuzyna stanęła  tak  nagle, że jej ty ł lekko 
zarzuciło na wyślizganymi asfalcie. Nie przy­
wiązywał do tego. początkowo żadnej w a­
gi, ale potem, kiedy [spotkał ową limuzynę 

. coś z 5 razy. zawsze czekającą w pobliżu 
sfdepu. w k tórym  załatwiał sprawunki, 
k iedy  ujrzał, że snuje się za nim nieustan- 

. nie, uczuł dziwny niepokój w sercu.

j  —  Ta banda znowu się mną interesuje, 
j —  przypuszczał, mając na myśli Laksber- 
} gera. Borysa  i zbirów im podległych; —  że­

bym już raz odnalazł Solarskiego. —  
westchnął: — ale cóż, zawieruszył się

i gdzieś szelma, a. fy.'[człowieku haruj, czu­
waj .nad Wierą, śledź profesora, narażaj 
życie co godzina. Oto los!

Byłby- się może rozczuli! nad w łasną  nie- 
| d o lą . . g dyby  nie „przypadkowe** spotkanie 
z butelką koniaku. Kilka łyków  wzmocniło' 
jego o.dwagę i pchnęło myśli na to ry  ba r­
dziej pogodne. Na najpogodniejsze!...

—  Daisy,‘ —  mruknął i podszedł do te- 
lefomn. Dal portjerowi instrukcję, aby do 
niego zadzwonił na g'órę,, skoro oczekiwana 
dam a nadejdzie. —  Przy- końcu naszej roz­
mowy popadłem trochę w niełaskę. — roz­

myślał, k rążąc po pokoju, — no, ale n a ­
prawimy to, naprawimy.

A w tej samej chwili „słodkie dziew- 
e-zątko** wkładało do torebki rewolwer m a­
łego kalibru i wąski, indyjski sztylet, ostry 
jak brzytwa. —  Powiedziałeś, że cel uświę­
ca środki. Dobrze! Spamiętałam to, m ały  
cyniczny łotrze, —  w yszeptała  mrs. Daisy 
Rindley i wyszła chyłkiem z willi sir J a m e T 
sa Ra.bbit.

Duża wskazówka m uskała już rzymską 
dwunastkę, gdy zaterczał dzwonek.

—  M-onsieur Lapin? Ta dama już przyA 
szła, —  oznajmił port  jer.’

Rafał w ykonał bajeczne salto z radości, 
omal że nie ucałował słuchawki przy a p a ­
racie telefonicznym, a potem rzucił się na-  
wznak na  otamanę, niedbale skrzyżował 
nogi, zaś ręce zaplótł n a  karku . I czekał, 
słuchając z rozkoszą bicia własnego serca.

Zapukano do drzwi leciuteńko, nieśmia­
ło.

—  Entrez s‘il yous plait! —  W yśpiewał 
nieomal te śłowa, zaklął w nie bezmiar tk li­
wej czułości, tęsknoty , łagodnej wymówki 
za długie m inuty  oczekiwania.

Drzwi uchyliły  się na decymetr, a  w  w ą­
skiej szparce zatrzepotała zalotnie d am sk a  
rączka.

Rafał sfrunął z otomany, niczem m o ty l 
z kwiatu , popędził k u  dzwiom i wpił się 
ustami w pachnącą  rączkę. Był ’ p rzem iłe  
rozczarowany; spodziewał się , że b ęd ą  d ą ­
sy," długie rozhowory, ty m cza sem  n ic  z t e ­
g o .... Przeję ty  w d z ię c z n o śc ią  za  ta k ie  p o ­
witanie, podniósł w resz c ie  o c z y  i... sk a m ie ­
niał! C. d. n. -■
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